łe.Cztery żaby przed pawilonem Centrali Zbytu Przemysiu Porcela- 
nowego... 


wym właściwie wrocławska 
Ystawa Ziem Odzyskanych róż- 
Się od wielu innych wystaw, 


mać! tych o światowej sła- 
bogani Czy ogromem, potęgą, 
ona stwem itd.? Nie — różni się 


PO ‘prostu — pięknem. Wy- 
ta jest bowiem niezwykle 


=. Piekna. Dot /czy ta niemal każdę- 


0 TEJ emtzezGIUu "(zastrzeżenie pn. 
"niemal" dotyczy, rzecz prosta, 
tylko samej Hali Ludowej, która 
chociaż jest budowlą gigantyczną 
1 olbrzymią, jednak zbyt wyraź- 
nie zdradza swoje niemieckie po- 
Chodzenie architektoniczne typu 
uKolossal*), szczegółu zarówno 
rzucającego się od razu w oczy, 
jak i szczegółu ukrytego, niemal 
śchowancego, który odkrywa się 
dopiero przez przypadek. 
Przejdźmy się teraz po Wysta- 
wie, tak na chybił trafił, niczego 
specjalnie nie szukając ani wybie 
rajac. 
Naprzód więc coś monumental- 
nego: Nowoczesny Światowid. 
Smukła iglica radiowa sięga swą 
ace centrum Europy, czyli 
„Arszawy, a u dołu stoją posta- 
nogę obotników. Monumental- 
MiS Owszem, ale pozbawiona 
a. zupełnie ciężaru. Nowo- 
pne Sny Światowid mimo swego 
Sromu nie przytłacza. Wprost 
ini ciwnie, podobnie jak słynna 
ra "m wystawowa, pociąga w gó- 
sę 4 właśnie jest jego najważ- 
€ISzą wartością estetyczną. 
GO coś zupełnie innego: 
"SK żaby przed pawilonem 
wo A Zbytu Przemysłu Porce- 
Bra STO. Żabki siedzą sobie 
ku cznie na liściach i wybału- 
wszy olbrzymie oczyska du- 
NA o swych żabich sprawach. 
= l rzecz jasna, aby na coś tutaj 


"a Wyslawie się przydać, służą 


sa tym za fontannę. Żabki są 
dzi cze i dadzą się podziwiać go- 


nami. Każ 
zna, i. Każdy to chyba przy- 


t: Wynne już fac 


„Robotnik* Dunikowskiego. Co 
za siła i potęga bije z tej twarzy 
i torsu! Ale przede wszystkim — 
twardość. Pierwsza i zasadnicza 
myśl, która przychodzi do głowy 
patrzącemu na tę rzeźbę brzmi 
na pewno tak: „To musi być 
człowiek twardy...!' I myśl ta 
zostaje już do końca. 

"A teraz jedno--z najwspanial- 
szych rozwiązań dekoracyjnych. 
Słynne już fascymilia starych mo 


talnie wizję. Wizję: „Dominium 
Maris Baltici“, bitwy pod Oliwą, 
fortyfikacji Władysławowa, dzie. 
jów Gdańska, Elbląga... 

Tu znowu mamy coś, w sam 
raz, na zwiedzanie w czasie ka- 
nikuły: zagroda rybacka. Śliczny 
budyneczek, tworzący połączenie 
prymitywu z kunsztownością, no 


...zagroda rybacka. Śliczny budyneczek, tworzący połączenie prymi- 
tywu z kunsztownością... 


net z szesnastowieczną karawelą 
na pierwszym planie. Twarze kró- 
iów Zygmuntów i Władysławów, 
podobizny Chrystusa, łacina: 
„Defende nos Salvator...", „Si- 
gismundus Rex Poloniae, Sue- 
ciae, Prussiae...“ et caetera — 
no i ta dwudziestodziałowa kara- 
wela—wcszystko to razem nie tyl- 
ko że działa optycznie w sposób 
kapitalny, lecz wywołuje momen- 


similia starych monet z szesnastowłeczną karawelą 
ua pierwszym plania „uz 


|i wytwarzający marzenie o ma- 


zurskich jeziorach, o wodzie, szu- 
warach, dzikich kaczkach i wil- 
gotnej ciszy w upalne południe. 

A kolejka wystawowa? Czy nie 
posiada ona wszystkich walorów 
estetycznych? Lilipucie wagoniki 
o fantazyjnych daszkach, ławkach 
typu parkowego i pergolowych 


słupkach, no i ta lokomotywka, 
'wyglądająca jak dziecinna za- 


i wyższa 
,morfinowe. Przy stosowaniu jadu 
| odpada — w przeciwieństwie do 
; morfiny — podwyższanie dawek 
|aplikowanego choremu narkoty- 
|ku. Niemniej ważne jest, że przy 
: stosowaniu jadów, 
|nych ubocznych objawów, wystę- | 


bawka — czy to nie jest cudne? 
Ale dopiero przejechać się tym 
wszystkim .,.! 

Wystawa jest barwna. Najwię- 
cej jednak barwy dodają jej 
dziewczęta w strojach ludowych, 
wyglądające jak bukiet kwiatów. 
Na tle bajkowo pięknego trypty- 
ku Cybisa tworzą one idealne 
wprost pendant dla tamtej kolo- 
rystycznej fantazji. 

No i wreszcie paraboliczna 
konstrukcja pawilonu Państwo- 
wych Zakładów Wydawnictw 
Szkolnych. Ile tkwi w tym pięk- 
na i umiaru i jakiejś niezwykle 
oryginalnej koncepcji architek- 
tonicznej...! 

Wędrówka po Wystawie na ra- 
zie skończona. Była ona trochę 
bezplanowa i chaotyczna, ale mi- 
ła, prawda...? 


Będzie ona jednak jeszcze bar- 
dziej miła, no i naturalnie cie- 
kawsza, gdy jej nie będzie się 
odbywało tak na chybił trafił, po- 
dróżując po zdjęciach, zamiesz. 
czonych w „Świecie i Życiu“ — 
lecz gdy ową wędrówkę odbędzie 
się osobiście po samej Wystawie. 


Każdy wówczas wielki czy ma- 
luczki, wynajdzie sam mnóstwo 
przepięknych szczegółów i szcze- 
gólików i zachwyci się nimi tak 
na swój prywatny sposób, z pew- 
nością dla niego bardziej kom. 
petentny, aniżeli te skromne uwa 
gi, zamieszczone powyżej. 


Bolesław Surówka 


Lecznicze właściwości jadów 
gadzich znano już w starożytno- 
ści. Stosowane były już przed 
ośmiuset laty przy leczeniu raka 
i trądu. Indianie zachodni uży- 
wali je od niepamiętnych czasów, 
przede wszystkim w wypadkach 
padaczki. 


Od pewnego czasu koła lekar- 
skie poświęcają wiele uwagi wła- 
ściwościom, leczniczym tych ja- 
dów. Jad grzechotnika stosowa- 
ny jest obecnie przy leczeniu pa- 
daczki, jad żmiji przy powstrzy- 
mywaniu krwotoków.  Najbar- 
dziej wszechstronne zastosowanie 
znalazł jednakże jad kobry, sto- 
sowany przede wszystkim dla 
zmniejszenia uporczywych bólów. 
Używają go zarówno dentyści, 
jak i lekarze chorób wewnętrz- 
nych, gdyż zaletami swymi prze- 
on znacznie specyfiki 


nie ma róż- 


pujących przy injekcjach morfi- 


...naprzód więc coś. monymentalneg 


„ 


Notwoczesny Swiatowid"... 


Wszystkie zdjęcia Cz. Datka „Dziennik Zachodni” 


LYZKA ANYA nana 


Niedawno trucizna - dziś Środek leczniczy 


nowych. Oczy chorego nie zmie- 
niają się, źrenice pozostają nor- 
malne. 4 

Jad używany jest samoistnie, 
lub też mieszany z niewielkimi 
dawkami środków  nasennych. 
Działanie jego jest znacznie wol- 
niejsze niż morfiny, ale też znacz- 
nie trwalsze i dłuższe, dzięki cze- 
mu. dawkowanie stosować można 
w znacznie większych odstępach 
czasu. 


Jeden z lekarzy chorób we- 
wnętrznych, przeprowadził z ja- 
dem kobry ciekawe doświadcze- 
nie. Zaszczepił nim 2) studentów 
uniwersytetu, przygotowujących 
się do poważnych egzaminów, dla 
wzmożenia ich chłonności umy- 
słowej. Okazało się, że ogólne wy- 
nikt egzaminów byty znacznie 
lepsze, aniżeli w analogicznie u- 
przednio stosowanych  zastrzy- 
kach morfiny, kokainy t imnych 
specyfików, które nawet częścio- 
wo osłabiały zdolności umysłowe 
studentów. 

Bardzo pomyślne rezultaty dało 
stosowanie zastrzyków jadu ga- 


dziego w wypadku uporczywych. 


krwotoków, powstałych po ope- 


racjach migdałków i usunieciu 
zębów. Tutaj najskuteczniejszy 
okazał się jad małego gada kufie, 
żyjącego w Brazylii. 

Jady gadów są natury protei- 
nowej, podczas gdy gady zwie- 
rzęce charakteryzuje niezwykła 
komplikacja składu. Sa one zam 
zwyczaj bezbarwne lub lekko żół- 
tawe. Umiejętnie zakonserwowa- 
ne zachowują swą pierwotną siłę 
przez długie lata. W stanie Str 
szonym nie zatracają swych 
śmiercionośnych właściwości. Roz 
puszczać je można z łatwością 
w. wodzie, alkoholu lub glicery- 
mie. Dzielą się na dwie grupy. 
Jedne działają na system nerwo= 
any, drugie — krwionośny. Można 
również stwarzać z nich mieszan= 
kę, wpływajccą zarówno na mer» 
wą jak i krwioobicg. Kobra, kos 
ral i żmije posiadają jed, działa 
jący na system nerwowy. 

Prace wspomnianego już leka* 
rza dowodzą, że jad ten stanowń 
nie tylko lokalny środek znieczu- 
łający, ale także atakujący w 
znacznej mierze mózg, łącznie 


z jego najważniejszymi ośrodka” 
(Dokończenie na stronie 3) 


...dziewczęta w strojach ludowych, wyglądające jak bukiet kwiatów,  ...paraboliczna konstrukcja pawilonu Państwowych Zakładów Wydstwma 
na tle bajkowo pięknego tryptyku Cybisa -.4. 


nictw Szkolnych .., 


czł 


Po wybuchu bomby atomoj 
na Atolu Bikini, najbardziej in. 
teresujący był los pozostawionych 
tam obiektów doświadczalnych. 
Zarówno uczeni, jąk reporterzy 
gism, pragnęli jak najprędzej do. 
wiedzieć się, jakie skutki pogo- 
s'awiło przejście ałowianej chmu 
ry śmierei, która wolno unosza. 
aa wiatrem, niby straszliwy duch 
aniszczenia powoli rozpływała się 
w powietrzu. 

Betki kóz, świń, szczurów i my- 
Szy zostały przeniknięte zahój- 
raymi promieniami „Gamma“. 
Na razie prąwdopodobnie nie 
czuły bólu, niemniej jednak ska. 
aane były na śmierć. Wiedzieli o 
tym dobrze obserwatorzy ekspe. 
rymentu, starający się jak naj. 
Szybciej dostać na pokłady stat. 
ków, zmierzających ku zagrożo- 
nemu terennwi. Musieli jednak 
znać choćby w przybliżeniu za- 
sigg strefy, w której czuli się bez- 
pieczni, 

Zapewnienia takiego udzielą 
„Aparat Geigera", czarną, no. 
diużna skrzynka, wielkośgj ma. 
łego, składanego rądia. £aopa- 
trzony w tarcze wskaźnikowe i 
komplet słuchawek, mierzy şto- 
pień radioaktywności powietrza. 
Przy pomocy słuchawek wysłu. 
chać można jak gdyby chóry nie. 
regularnych „tykań”, podobnych 
do odgłosów gromady świer- 
szczów. Częstsze tykania — więk- 
szą radicaktywność. 


Do eksperymentalnych okrę- 
tów zbliżono się wiąe łodziami, 
wyekwipawanymi w aparaty Gel. 
gera. Również i powietrzny oh- 
szar, objęty przejściem śmiercio. 
nośnej chmury, został spatrolo, 
wany przez bombowce, ząąqpatrza 
ne w te aparaty. 


Wszechstronne 
zastosowanie 


Aparat Geigera zostal wynale_ 
zjany na długo przed hombą ato- 
mową. Początkowo był on pomy. 
ślany tylko jąko narzedzie do 
liczenia jednostek nowoodkryte. 
go elementu radioaktywnego, w 
doświadezeniach  nrzeprowadza. 


DODATEK TYGODNIOWY ‚T IENNIKA ZACHODNIEGO" 
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Aparat 


„Pies policyjny wielu FENERE 


nych przez znanega brytyjskiego 
fizyka, Rutnerforda. 
Gdziskolwiek się znajdujemy: 
wewnątrz budynku, czy też na 
dwgrze, otaczające nas powietrze 
wypełnione jest ogromną ilośrią 
jak gdyby pocisków, przelatują- 
cych z niezwykłą energią i szyb- 
kością. 'Fe nieskończenie małe 
pocisk) — to promienie kosmicz- 
ne, które jak przypuszczają ucze- 


ni, wystrzelane są z otchłani 
„Drogi Mlecznej”. Na szczęście 
dla nas większość tych „poci. 


sków'" pochłanianą jest przez at- 
mosferę ziemsky, tak że mała ich 
tylko ezęść przenika nasze ciało. 
Gdyby było inaczej, żadnę życie 
nie mogłaby się ostać na naszej 
planecie. | 

Uczer.:. 
system) 


polujący na 
słonecznego, 
apar R Geigera do mierzenia 
premieni kosmicznych. Lekarze 
<osłygują się nim w walce z ra. 
siem i innymi chorohamł. Poszu. 
«iwacze ropy naftowej stosują go 
da określenia rozciągłości złóż 
naftowych, geołądzy zaś do wy- 
krywanią złóż rud uranowych. 
lub też innych radjoaktywnych 
minerałów. Aparat ten stał się 
niezbędny w każdej dziedzinie 
młodej nauki „energii atomowej" 


W służbie medycyny 


Instrument Geigera ma poza 
tym bardzo rozległe zastosowanie 
w przemyśle, do śledzenia niewi- 
docznych przepływów płynów i 
gazów w rurach, poza tym che. 
miey ukywają go do śledzenia po- 
stępu reakcji chemicznej i wykry 
wąnia mamentów | miejsc zacho- 
dząsej przemiany  chem'cznej, 
przez dodawanie do składnika 
„dozy radioaktywnej". Rafinerie 
henzyny, używając radipaktywne 
30 wadgru jako „odkrywacza”, 
oatrzymąły niegcenione wiadomo. 
ści o tym, ce się dzieję z cząstecz 
kami wodoru w procesie „crac- 
kingowym” nafty. Wiadomości te 
mogą doprowadzić do rewelacyj- 
aych odkryć w tym przemyśle. 


tajemnice 
używają 


W ostatnich czasach zaczęto u- 
żywać aparatu Geigera do waiki 
z chorobami, a przez to stwarzać 
nowe ścieżki dla badań medycz- 
nych. Przykładem tego może być 
wypadek, jaki miał miejsce w 
szpitalu w Nowym Jorku, gdzie 
pacjentowi choremu na raka, usu. 
nisto gruczoł tarczycowy. W ja. 
kis czas po tym pacjent ten począł 
tracić na wadze Specjalne hada- 
nią wykazały, ae cierpiał na nad- 
czynność tarczy. Gdzieś w ciele 
pacjenta pojawiły się rakowate 
ikanki tarczycowe i poczęły wy- 
dzielać toksynę tarczycoewą w 
nienormalnych ilościach, Powsta. 


| 


ła wtedy zagadka, w jaki sposób 
odszukać miejsce rakowate. 
Posłużyła ku temu jodyna ra- 
dioaktywna i aparat Geigerą. Jo- 
dyna odszukuje tkanki tarczyco- 
we tak, jak gołąb swoje gniazdo. 
Pacjentowi wstrzyknięto mini. 
małną ilość zradioaktywizowanej 
jodyny i po niedługim czasie za- 
czętę poszukiwania tej drobiny 
arzy pomocy aparatu. Spostrze- 
Sawcze „tykanie*, zrazu powol. 
ne, później coraz szybsze i szyb- 
sze zloxalizowało wkrótce umiej- 
scowienie radioaktywnej jodyny 
w rakowatej tkance tarczycowej. 
Inne urgdioaktywnione chemi. 
kalia, używane jako „wykrywa. 


a AN 


cze“, przyczyniły się do stworze- 
nia nowego poja doświadczeń me- 
dycznych. Spróbawano laborato_ 
ryjnie przeprowadzić bądania nad 
stopniem absorbowania fosforu w 
leczeniu kości. W tym celu nad. 
cięto lekko kości nóg szczura, a 
następnie karmiono go radiqalk- 
tywnym fosfarera. Przy pomocy 
aparatu udało się uczonym ząa0b. 
serwować postępy wchłaniania 
fasforu przez kość żywą i po raz 
pierwszy określić stopień „dozo- 
wania“. Doświadczenia te zašto- 
sowane zostaną w leczeniu zła- 
mąń kości u ludzi. 
Zastrzyknięcie do żył radioakm 
mocy aparatu na precyzyjne ozna 


Cziowiek znów na drugim miejscu 


Papier z drzew 


Osy, o których tu mowa, nale- 
żą do gatunku żyjących w zorga- 
nizowanych społecznościach, za. 
złądających często większe gro- 
mady. Ów żółtobarwny owad wy- 
kązujs geniąlnie rozwinięty in- 
stynkt życiowy. 


Gromądą osią zakłada 7 reguły 
jedna z samiczek, która zdołałą 
przeżyć okres zimowy. Z nasta- 
piem wiosny zabiera się ona da 
speiniania swego posłannictwaą — 
założenia gniazda. Budyje naj. 
pierw kilka komórek, w których 
skłąda swe pierwsze jajka. Skoro 
tylko wyłęgną się z nich larwy, 
karmi je, a gdy przeksztsłcą się 
w osy, dopomagają matce w jej 
nracy. 


Przez okres kilku tygodni, a 
cząsem miesięcy, gromada składa 
się tylko z matki rodzicielki i 
niewielu robotnic, niezdolnych do 
rozmnażania sią. Umieją one jed. 


A Kd 
Na południu Czarnego Lądu 


Czy wiecie. gdzie jest najwięk- 
3zy skarbiec złotą?... Nie spo- 
glądajcie na Amerykę, mimo, że 
niemal wszystkie zapasy złota z 
calej Europy tam zostały wywie- 
zione. To nie tu. Niczym jest na- 
wet Sezam z „Bajek Tysiąca | Je- 
dnej Nacy", wobec olbrzymich 
bogactw, zawartych w złątodaj- 
nej skale Witwatersrand w Trans 
waalu, 

Przed niedawnyh. czasem czy- 
taliśmy w prasie o odbywającej 
się na wielką skalę ekspansji ka- 
pitałów amerykańskich na Fołļu- 
dniową Afrykę. Czy to nie nie 
mówi? Zioto ciągnie do złota, a 
góra Witwatersrand ma tylko... 
130 kilometrów długości. 

Nie wiedzieli sta lat temu pierw 
si psadnicy hołenderscy, jakie 
skarby depczą pod nogami, gdy 
posuwając się na północ od naj- 
dalszej swojej placówki, a zara- 
zem najstarszego miąstą Potchet- 
stroom, przeszli na przełaj naj- 
większe kopalnie złotą na świe- 
cie. 

w jaki sposóh powstał w głębi 
ziemi ten olbrzymi skarbiec, 
kształtem przypominający potęż- 
ny basen? Í 

Przenieśmy się myślą w czasy 
tworzenia się skorupy ziemskiej 
i wyobraźmy sobie rozmaite geo- 
logiczne kataklizmy. Z głębi zla- 
mi wybucha roztopiona skała, w 
atworzoną misę wpada przedwie- 
sowe morze i zostawia na dnie 
jej osad. Pp ustąnieniu marza, ja- 
zaś wielką, przedhigtoryczna rze- 
ka, płynąca ze złatodajnych oko- 
lic, zączyna składać złoto w mus 
le morszim... Qto nąjkrótszy o= 
pis tego, co sią dziać mustało mo- 
że miliony lat temy. 


PRZYPADEK ODKRYWCĄ 
BRABBU 


Od cząsów przedhistorycznych 
czekała ta olbrzymia żyła zlota, 
aby w roku 1888 niejaki Goorge 
Walker wybrał się na spacer, w 
bezleśna i heziudne pusikowie i 
aby potina? sią a sterczacy z zie> 
mi glaz. 

I ojo w niedlługirą casio puste 
sowła pokrywa nąmioty, zajechu- 
w kryte wazy, pojawiły się dain- 


złota. Nie tu... Góra jest nie wy- 
czerpana... Wszelkie zapasy do- 
wożone były 2 adległośej 600 km. 
Nikt się nie przejmował bajecz- 
nymi cenami. Brak wody? Głup- 
stwo, sprowadzimy wodę, a na- 
we! saampana!... 


Tak powstał przed 64 laty Jo- 
hannesburg, dziś największe mia- 
sto i główne centrum hendlowe 
Unii Południowo Afrykańskiej, 
liczące obecnie akało 400.000 mie- 
szkańców. Oprócz pięknych budo- 


| wii miejskich ma doskonale roz. 


planowane przedmieścia, wspa- 
niałe parki i boiska, wspaniałe 
gmachy uniwersytetu. Miasto, 
mając tuż pad bakiem kopalnie 
ziota, w których wydobywa się 
genny kruszec, wartości setek mi- 
lianów dolarów rocznie — może 
sokie pozwalić na niejedno. 


zbliżając się da Johannesburga, 
widać już zdała monumentałne 
kopce, czy piramidy, ciągnące sią 
się kilometrami. Są to miliony 
ton białego piasku, pozostałego 
po wydobyciu złota. 


W PODZIEMIACH KOPALNI 


Idźmy dalej do kopalń Witwa- 
terarand. Wsiadamy w „skip“ 
(winda) i spuszagamy się przeszło 
2 km w głąb ziemi. PBodziamie 
oświetlone gęsta elektrycznością, 
pełne krzyżujących się ulic, gdzie 
tysiące ludzi wierci lub ładuje zło 
todajną masę, zdumiewa nas czy- 
stościę, a dzięki elbrzymim wen- 
tylatorom, zunełnie świeżym po- 
wietraem. Wokół rozlegaią sią 
metaliczne uderzenia młotów, 
zgrzyt świdrów, wiercących ska- 
ię, szmer sypłącej się rudy, łoskot 
pędzących wind i brzini dziwna. 
niesamowita pieśń prurzyńską... 


Za chwiię wznosi się w górę 9 
tonowy ładunck, który aa dwie 
minuty będzie już na powierzch 
ni, gdzie go zmiażdzą i gkruszą 
maszyny. wydobywając z niego 
złota. Nie jest ano jeszcze czyste. 
więc musi iść taraz do rafinarii. 
no czyrn dop'as topig go i spo- 
walą w tormy. Każda szlaba zło- 
la warta jest 25 tysięcy deląrów 


Długość korytarzy i szybów tych 


sł z blachy, zabrzmiał gwar 3000 | kopalń wynosi razerą okało 8 ty- 


tysięcy ludzi. 
Przy norwolnym s: asobie eks 
ploatacji marnowała się połowa 


czyłi prawie 
Pracuje tu 


sięcy kilometrów, 
długość całej Afry*t 


RZEZ : z e ee eee 


Największy skarbiec świata 


wydobyciem glota, stanowiącego 
prawie połowę rocznej produkcji 
całego świata. 


WYZYSK I NIEWOLNICTWO 


_Najwiąkszym jednak klepotem 
àla administrącji kopalń i włądz, 
to utrzymanie w karbach załogi 
kopalń, która w 90 proc. składa 
sig z Murzynów, wyzyskiwanych 
i traktowanych w najohydniejszy 
sposób. Aby zapomnieli o swym 
niemal niewolniczym stanie, da- 
je im się przede wszystkim roz- 
rywki i sporty: golf, tenis, kręgle, 
futbal, pływanie, a oprócz tega 
urządza się raz na tydzień taniec 
wojenny. Z dzielnicy murzyńskiej 
wysypują się wówczag tysiąca 
czarnych. plemie za płemieniem, 
Wszyscy dążą na boisko, ubrani 
w lamparcie skóry, pióra we wło- 
sąch, naszyjniki z paciorków itp. 
Potrząsając tysiącem  „asagaj”, 
czarni wojownicy wpadają na 
boisko, śpiewając: „Tańcaymy tak 
jak nasi ojcowie tańczyli, kiedy 
biļi się z białymi ludźmi”, Tańczą 
przy akompaniamencie tupania 
dwóch tysięcy kosych stóp, ad 
którego drży ziemia. Kiedy opu- 
szczą boiska zjawia się na ich 
miejsce inne plemie, odtwarzając 
z toporkami w ręky, przy odgło- 
sie bębna. dziki taniec wojenny. 
Nącierają na niewidzialnych prza 
ciwników, dobijają rannych. Zwy 
cięzki hymn zmienia się w laman 
ty nad pałegłymi towarzyszami. 


Tylko takie właściwia „prey- 
jemności* mają ci, którzy hyli 
kiedys gospodarzami tej ziemi, a 
którzy dzis paza ciężką i źle obła- 
cang pracą są niewolnikami, wy- 
ayskiwanyjni przez swych blałych 
„chlebodaweów*. Zę skarbów. 
które w pocie czata wydobywają, 
nie mają nie, poza nędzą i błysze 
czącymi świecidełkani, nie xe 
złota naturalnie, bo wydobyte 
nezag nich złoto odpływa do skarh 
ców, położonych daleko poza A- 
fryką. 


Ostatnio jednak į wśród Mu- 
regnów coraz bardziej zaczyna się 
budzić świadaniość i poczucie 
wlasnej godności. Caraz energicz- 
niej zaczynają domagać się oni 
należnych im praw i miejmy na- 
dzieję, że w niedługim już czasie 
osiągną wroszcje cel, do którego 


ponad 200 tysiecy gówałków nad | mają pełne prawa. (5) 


m nw A A A A O A A AC OO AA Z An 


nak wykonywać różne prace, jak 
powiększania gniazda, wychowy- 
wanie larw itd. W jesieni poja- 
wiają sią samczyki i zdolne do 


la wynalazły 


nających swym wyglądem komór 
k: w plastrach pszczelich. Kamór. 
ki gniazda as ułożone są jedno. 
rzędowo 1 otwarte ku dołowi, 


rozrodu samiczki, Samiczki opu. | podezag gdy komórki pszczół tyo- 


szczają swe Eniązdoa rodzinne I 
spędzają zimę w jakimś ukryciu; 
wszystkie inne osobniki giną. 
zag trwania jednej społeczności 


rzą dwie warstwy złączone Z SO 
bą. 

W naszym klimacie spotykamy 
dwa rodzaje gniazd osich: os pal. 


ogranicza się więc zawsze do je- | nych, tworzącwch jeden plaster, po 


dnego sezonu, przy czym gniazdo 
użyte bywa również tylka jeden 
raz, 

Gniazdo osie składa się Z sze. 


zbawiony osion zewnętrznych i 
właściwych os i szerszeni, posia- 
dających kilka równoległyeh pla- 
strów, Całe gniazdo otoczone jest 


ielokątnych komórek, przypomi-. na zewnątrz jednolitą osłoną. 


Galazda z pazieru 


Spos$h powstawania 
gniazd jest niezwykle ciekawy. 
Bą one z papieru, 
papieru, jakiego my używamy. 
Najczęściej ag to elastyczne, ale 
süne bibułyi różnej grubości, 
część główną tworzy karton, na- 
der trwały i trudny do zniszcze- 
nia, Z papieru są nie tylko ko- 
mórk!, ale także cgła zewnętrzną 
psłona. nądającą gniazdu formę 
kulistą lub jajowatą. 


Prawie każdy gatunek os po- 
siada gniazda odmiennego kształ. 
tu, które z kolei wykazują często 
adiaienny skłąd masy papiero+ 
wej. Papier np. tworzący osłonę 
gniazda szerszeni, jest sinsunko.. 
we kruchy 


Surowcem, używąhym przez 
usy do wyrabu papieru, jest drze. 
wo. Sirje rozwiniętymi szczęka. 
mi rozdrabniają ona włókna deze- 
wa, gniąłą je i mieszają z Wiąkr 
ną śliną. Z przeżutej niasy spox 
rządzają małe kuleczki, z której 
następnie budują gniązdą. Masa 
ta pa wysaohnięciu nąbiera cech 
papieru, względnie kartonu. Za- 
zwyczaj wybierają drzewa suche, 
gdyż nie ERBoszą cieczy miazga. 
wej, Zaobserwowano już także, 
iż esy używają czasem jaka su- 
rowca kory niektórych drzew, 
rzadziej nątamiast koraysiają z 
gotowego papieru, który i tak 
przerabiają pa swój wlasny. 


Odkrywcą tajemnicy hudawy 
gniazd osich był w 1720 roku 
Reaumur, znany francyski fizyk 
I botanik. Pierwszych obserwacji 
dokonał w swej posiadłości w 
Charenton, Pod wpływem tych 
spostrzeżeń wysunął wówezas su- 
estis pradukowanią papieru z 
drzewą, który dotąd wyrabiano 
głównie z odpadków szmacianych, 
Projekt Reaumura nie został jed- 
nak zrealizowany. Trzeba było 
jeszcze przeszło gstulegia, nim 
ludzie nauczyli się wytwarzać 
papier z drzewa. Mądry człowiek 
po stuleciach nauczył sig tego, co 
umiały osy od stworzenią światą. 


Pomystowa regulacja 
temasratury 


Na tym nie kańczy się jeszcza 
zenialność os. Niektóre ich ga- 
tunki budują gopie gniazdą ot. 
warte, pozbąwiona zewnętrznej 
ngłony papierowej. Są tą asy pol- 
ne, załężdżące się szczególnie w 
akoilogch wybrzeży śródrienino- 
marskich. Pozbawione yswnętrz. 
nej asigny Ayiszqą takie RArTaŻO- 
ne jest na działanie wakań tem. 
meratury W pewnych wypadkach 
temperziura w anieśdzie dniść 


z 


tych | moment przekraczania dopuszczał 


nej temperatury. Poczatkowo roz. 


prawdziwego | poczynają łągodzić ciepłątę przez 


intensywne poruszanie skrzydeł. 
kami. Kiedy jednak nie daje to 
pozytywnych rezultatów, podej. 
myją zdumiewającą akcję. 
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czenie obiegu krwi. Jest to nad+ 
zwyczaj ważne osiągnięcie przy 
określaniu np. miejsca amputacji 
nogi. Chirurg zazwyczaj woli am- 
putowąać nogę poniżej kolana. Je» 
tywnego sodu pozwoli przy po= 
żeli obieg krwi u pacjenta nie 
jest w stanie doprowadzić krwi 
do zranionego miejsca, zmuszony 
jest przeprowadzić drugą opera- 
cję ucięcia nogi powyżej kolana. 
Radioaktywny sód i aparat Qei- 
gera powiedzą chirurgowi, w któ- 
rym miejscu najlepiej będzie do- 
kopać amputacji. 

Lekarze mówią obecnie kardzo 
wiele o radioaktywnych „odkry= 
waczach* i aparatach Geigera. 
Coraz częściej stają się one nor 
małnym wyposażeniem szpital. 
nym, oddając w służbie ratowa- 
nia życia nieocenione usługi. 


Bardzo często 


spostrzegamy 
osy polne, unoszące się nad wo- 


dą. Przypuszczano pokzątkowo, 
że czerpią one wodę do przerób= 
ki bibulastej masy na gniazda. 
Okazało się jednak, że osy polne 
po prostu przenoszą drobne czą- 
steczki wody na zewaętrzne ścia-* 
ny swych gniazd, aby przez pa- 
rowanie osjągnąć pożądany spa- 
dek temperatury. W rezultacie 
precyzyjnych þadań stwierdzono, 
że z dwu gniazd; jednego próż- 
nego i drugiego zamieszkałego | 
chładzonego przez osy, pierwsze 
wykazywało temperaturę 55 stop- 
ni, podcząs gdy ciepłota drugiego 
nie przekroczyła 37 stopni! 


Osy polne znają i stosują na- 
weź zasadę chiodzenia. Na pewno 
nie nauczyły się jej cd człowieka. 
Czy nie są genialne? 

(„Avenir“) 
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Nowe metody konserwowania produktów 


Atos iarzyn 


W sea padełku 


od papierosów 


Na rynku spożywczym świata 
pojawi się wkrótce nowy artykuł 
== pdwcdnione owoce ji jarzyny, 
które dzięki zastogowąniu najnow 
szej metody zachowują swój 
pierwotny, naturalny zapach, 
smak, kolor i wartość witamino- 
wą, Qdwodnigne jarzyny i owoce 
sprzedawane będą w niewięłkich 
skrzynkach, prawdopodobnie nie- 
co większych ad pudsłek do papie 
rogów, Całotygodniawe zakupy 
tych produktów będzie mogła g9- 
spodyni pomieścić w swej torebce 
damskiej. Małe pudełeczka ziem- 
niaków wystarczy np. dla pięciu 
BsQb, 

„Świeże* owoce i jarzyny bę- 
dzie można nabywać | jądać nie 
tylko w sezonie, ale takze w ciq- 
gu calego roku, gdyż pdwopdnicne 
te produkty dadzą Się bez patrze 
by zamrażania przechowywać w 
normalnej temperaturze przez Q- 
ures kilku lst, Dia pań demu ten 
nowy wynalazek mieć będzie ko- 
losalne znaczenie. Nie frzebą bę- 
dzie chagzić tek często po zekupy, 
odpadną poza tym prace, związa- 
ns z czyszczęniem i struganiem 
owoców i jarzyn, Pestki i łupiny 
będą usuwane już przed proce. 
sem odwadniania. 

Wynalazcą tego nowego Sposo- 
bu konserwowania jest Ameryka- 
nin, Ciarence Birdzey, który już 
przed 18 laty skonstruował nąder 
praktyczny aparat, przyśpieszają- 
cy proces chłądzenią głębinowego, 
Przed cpublikowaniam swego 0- 
statniego pdkrycia zaprosił on 200 
ekspariów przemysłu społyweze- 
ga na obiad da jednej a wielkien 
restauracji w Nowymi Jorku. Pa 
obiedzie oświadczył on swym go. 
sciam, że sppżyli właśnie potrawy, 
KoRścrwowARE Według jego NEJ- 
nowszej metody, Następnie prze- 
prowadzony zestsi przed exsSpee- 
tami próbny pokaz howej metody 
gotowania tego redzaju potraw, 
Ww ciągu 4 minyt ughlowana a- 
biad, składający się z edwodnie- 
nych ziemniąków, marchwj i ka- 


moglaby da 30 stopni i wywrzeć | lafiora. 


ujemny wnirw na rezwń larw. 
qla któruch majedpowiadniejsrą 
iest cienłatą ad 31 —— 36 stopni. 
Granica ta nie może być przekro. 
cząną. Wiedzą o tym osy-rabkotni. 
ce. reztaczające pleczę naq lar- 
wpmi, 


Nowa ta metodga pozwala na 
skuteczne odwadnianie szpinaku, 
cebuli, ziemniaków, dyni | nies 
ma] wszystkich znanych gatun- 
ków jarzyn, łącznie z najrnaniej- 
szyji owoeamii | jagodami. 

Odwadniane dotychczasową me 


instynkt okresla im dokładnie |tedą jarzyny wymagały w sumie 


jak wiadomo, znacznie dłuższeso 
czasu do ich przygotowznia, an- 
żeli świeże, Dla ponownego ,na- 
wcdnienja“ muszą one być przed 
gotowaniera przez dłuższy czas 
namoczone w wedzje, Czas ich 
gotowania wynosi przeciętnie 0- 
koło IV: godziny, podczas, gdy U 
potraw odwodnionych nową me- 
todą tylko 4 do 10 minut, Dawny 
proces odwadniania jarzyn trweł 
około 18 godzin, natomiast nowy 
tylko akoło 80 minut. 

— „Woda usuwana jest a owo- 
ców i jarzyn w tak szybkim tem- 
nie, iż nie meją one w ogóle cza- 
su na utratę swych charaktery- 
stycznych, naturalnych wiaściwc- 
ści — wyjaśnia twórca tego nie- 
zwykle praktycznego wynalazku. 
„Dzięki szybkości procesu qdwa- 
dniąnia, wystarczający jest z kp- 
lei krótki okres gotowania, dia 
nasycenia jarzyn potrzebna M0= 
ścią wady. Stwierdzonp bowiem, 
że ira krótszy okres gotowania, 
tym lepszy smak, zapach, kolor i 
wartość witaminowa suszonych 
owcców i jarzyn,” 

Nowa aparąturą do odwadnie- 
nia polega na tym, że owoce i ja- 
rzyny przechodzą przy pomocy 
taśm ruchomych poprzez 6 róże 
nych komór, w któpych silne wę? 
tyłatory wytwarzają istną wichu- 
rę gorącego powietrza. Ta kombi- 
nacja różnorodnego ciepła dajë 
znacznie lepsze wyniki, niż de- 
tychczas stosowaną metodą :wy- 
kiego wysuszBnia, 

Odwadniane pradukty zajmują 
bardzo mało MIEJSCA przy ich ma- 
gaazyngwaniu , Zwykłe suszarnie 
przetwarzają przeciętnie 15 wa- 
gonówy świeżych jarzyn na 9 wa- 
gonów kanserw. Tymeaąsem no” 
woczesną fabryka odwadniając? 
namieśpi powyższą ilaść jarzy” 
do jednego tyike wagonu. — 

Jarzyny zaiwiepają mniej więcej 
akolo 65 da BŃ prac, wedy, Po U- 
synięeiu tega olbrzymiego balastu 
hędzie ję można znacznie łatwiej 
į taniej dostarczać konsumentow". 

Przewiduje się, że edwodnionć 
produkty ewocowo = jąrzynowć 
znejdą rozległe zastosowanie ™ 
hotelach į restauracjach, gdz:€ 
położy się kres marnatrawstwu. 
powstałemu na skutek gotowani? 
zbyt wielkich ilaści na zapas. +7 
kecnie gotowanie jarzyn odbywa 
zig nwśe po prostu na poczekaj 
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Kazimierz Brandys 


Fragment opowieści o Warszawie pt. „Miasto niepokonane* 


„„Powstanie zaczęło się pogodnie 
Niebo nad Tamką byłe bezchmur- 
de i czyste, gdy megafon na ror 
su Topieli obwieścił a godzinie 
czwartej komunikat głównej kwa 
stary Wehrmaehtyu: „Napór nie- 
Arzyjaciela” między Siedleami a 
Warszawą trwa". Tłumy wyle- 
gły na spotkanie wolności, która 
wydawała się tak bliska. Od wy- 
lotu Dobrej wlókł się ponury 
patrol. Czwarta minut piętna- 
Šele. Żandarmi zerkalł niespokoj- 
nie spod hełmów. Mały gazeciarz 
Swizdnął przeraźliwje na pal- 
cach | ząpiszczał: „Deutschland ka- 


put!" Rozległ się śmiech i wrza- 
wa. Patrol sieręcgił w Topiel. Cze- 
kałem pod megafonęm, patrząc 
na śmiejące się dziewczęta, któ- 
re pawinny były spieszyć się do 
domu. Wysoko dźwięczał hejnał. 
Przez tłum  przecignął się chło- 
pak w berecie i dotknął ramie- 
nia dziewezyny z walizeczyką w rę 
ku, którą stała abok mnie. 

— Za pół godziny początek. 

— Dobrze — odpowiedziała po- 
ważnie, patrząc mu w oczy. By- 
ła ładna. Jasne włosy spadały jej 
na plecy. Wyglądało, że umawia- 
ją się na schadzkę. Za pół godzi- 
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częńć HI, poświęcona Korespondencji między czytelnikami, 


Warunki konkursu podaliśmy w Numerze 28 Świat i Życie z dn, 18, 7. | Cisza po tym celnym Strzale. Ona 
leżała na wznak z rozrzuconymi 


9. Rebus Kałowy — pkt. 1. 


(uł. 


ukaz RZE” peświącam za £€ios wymierzony  „zawiłowcam* 


tem. 


8. RONIKÓWKĄ — BIKWADRAT 


MAGICZNY. — pkt, a, 
fuł. ESSE) 


eei 


npjczby podane w kwadracje tworzą 
wyjeca: o sumie EE 520 (za 
niż) ikilem przekątnych) są orne Wy- 
m zaesumowań odpowiednich na- 
nych na sięhie dwóch kwadra- 
r, agicznych x 2, przy czym oba 
Akoczk, 7 są zbudowane ruchem 
aa 1 | posiądają umg magiczną 
Paa wyj. przekątnych). 
kresy o Wiazaniųy lagogryfu 
czna cel {tgo zadania. nalety ozna- 
w so,” kadym słowie litery (cyfry 
, Mawiagach) wstawić Mkolejna para- 
a A pola kwadratu, gdzie liter nie 
idap PZYNając od pola z gwiazeką i 
ale 2a wskszówką zegara! a nasięp- 
odczytać rozpoczynając od pola 
Pruna atoczanego ruchem skgozka 
Jaa 7a część zoniówkłi wykarzvetu- 
Dary lko pierwsze: litery z każdej 
ków „5 uzyskaniu numeracji siło- 
a „phlka dalszą część jest łatwa; 
S podstawie podanej wyżej zależ- 
odnaleźć kolejność drugiego 


api atu magicznego i resztę rozwią 


który o- 


ypSozryŁ: pilność 
jażę 2 . Ba- 


5, 

GregPOŻYCzenie się (5,6). v. Krainą W 

p 3t 

9, R 1 Sianowiskg 
kre 

AG A 

IE 


1. 


3 «.Wynik Gzjelenia (26). 18. Mie 

28, stwo (24), 19, Sakwa G9. 

d eot (4%), Rozwiązania dar 

A liwy ze litery LIB 
oszczególnye? 

rytu: te B g 6 10 5 © D 18 
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11. 
SYNTEZA KRZYŻÓWKOWA — 
pit. 3. 
(uł. Z. Socha) 

p e 
ważą pyżówki o wymlarach 13 x 11 
Mieści JUA] podane slowa oraz roz- 
Dla ułargmetvycznie 43 czarne nola. 
Wy erag pnia podajemy, Że śradko- 
wyra ki R 

świap 
Wym ułoże 
- kratk 
niża 


znaczeniy: herb potski i 
chemiczny. Po prawidło” 
uly krzyżówki należy skraj 
krzyżówki uzupełnić kalej> 
podarnyrni literami 1 odczytać 
pr me 2% kierunku zegarawym. 
Ji ta ; 4 
e'a śwyw ER DE EEE 


WITT) 


Wyrazy pionowe; Ada — orą — rys 
= MUF — pok — tea — het — ara — 
kóz — ytr — paw — akt — emu — 
Ner — asy — oko — pas — ach — 
dno — eks — jnd — lit — aby — owe 
— Jaksa — argon. _ 

Wyrazy pozieme; tam — war — aga 
— RKU — pan — ady — Rea — Ewą 
— yo Tę: — ósmąk — asanl — 
czaąrt — oddaj — War — -a 
kasta — seter, ka polot 


12. PRZESKAKIWANĘA — pkt, 3. 


(BFINKSOWI. a racze s = 
SOWEJ w can ARE 


ny mógł zacząć się jakiś film o 
miłości, na który będą patrzeć 
przytuleni, trzymając się za ręce. 
Któż śmiałby przypuścić, że je- 
szcze tego dnia ona może owinie 
bandażem jego skrwawioną gło- 
wę, jeśli niebacznie ją wychyli 
zza węgła kamienicy, pod którą 
Eo postawią z karabinem w dło- 
ni. 

Piątega dnia powstania ujrza- 
łem ją na Solcu. Poznałem jasne 
włosy, wymykające się spod fu- 
rażerki, zsuniętej ślicznie, po war 
szawsku, z czoła | na bakier. Nie 
była siostrą miłosierdzia. Pełni- 
ła służbę łączniczki między wy- 
suniętą pozycją na Soley a do- 
wództwem dzielnicy „Powiśle*. 
Pas chlebaka przecinał jej pierś 
ną skos. Upadła pośrodku bruku, 


| trafiona jednym strzałem wybo- 
| rowego strzelca, który ezuwął na 


moście. Zdążyłem zapamiętać, iż 
w ostątniej sekundzie podniosia 
niby w nagłej trosce obie reee do 
przestrzelonej skroni. Niewielka 
kałuża krwi zakwitła na kamie- 
niach. Wzdłuż Solca zapanowała 


rękami, z policzkiem przytuło- 
nym do bruku. Furażerka spadła 


tająmnym | jej z gławy, przyczepiona pew- 


nie szpilką do włosów, po war- 
szawsku. 

Ale nie zostanie tu sama. Dwaj 
chłopcy wychylają głowy z wnę- 
ki bramy, z której przed chwilą 
wybiegła. To jej towarzysze. Po- 
znaję obydwóch. Blondyn z kla- 
merką we włosach  rozbroił ty- 
dzień temu Nieraca przed wej- 


ściem do piwiarni. Drugi. mały, 
chuderlawy, w hełmie, z białym 
orzełkiem, oddaje teraz  pistalat 
sanitariuszce i nabiera tchu w 
piersi, pochylając się na progu 
bramy, jak do skoku z burty o- 
kretu w głóbinę. — To  szaleń- 
stwo — szepcze ktoś — idą na 
śmierć. — Ale dziewczyna ocze- 
kuje ich na środku bruku nieru- 
choma, spokojna, z rękami roz- 
rzuconymi szeroko, z twarzą 
wpatrzoną w niebo. Są już przy 
niej. W ciszy, która zalega, biją 
tylko nasze serca, gdy oni pod- 
noszą ją z ziemi. Jej szezupie 
nogi zwisają bezwładnie z ra- 
mion towarzysza, jasny promień 
włosów zamiata bruk. 
mają oczy wytrzeszczone z wysił- 
ku i napięcia. Dziwna to grupa w 
pustej dolinie Solca. — Przdzej! 
— krzyczy oficer z bramy. Bije 
zaciekła seria z mostu i z muru 
pryska biały tynk. Leez oni są 
już w bramie: sanitariuszka po- 
chyla się nad dziewczyną, blon- 
dyn ogląda przestrzelony rękaw, 
a jego kolega zdejmuje hełm. — 
Jakże inaczej? — mruczy za mną 
jakiś człowiek. — Ciało trzeba 
pochować. Psy przecie by zjedli 
Prawda. Ciało trzeba pocho- 
wać. Niepisaqe prawo ludzkości 
pociągnęło chłopców z Powiśla 
ku zwłokom  Ekrzywdzonej sip- 
stry. Ota ponad dachami Soleą, 
wzdłuż pustego bruku, przesunął 
się wielki cień Antygony. 
Ruszyłem na górę, aby parę 
mych myśli mogła zastąpić mo- 
dlitwę za tę nagłą śmierć. Ale ną 
schodąch zatrzymał mnie nań 


TEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIECO* 


Chłopcy | 


Sząrski, obecnie mój towarzysz z 
dyżurów przeciwpożarowych, któ 
ry krzyczał coś, czego nie mo- 
głem zrozumieć i wymachiwał 
papierem. Radosna wieść. Pan 
Szarski przeczytał w  „Biulety- 
nie“, że Niemcy palą Aleje Jern- 
zolimskie i ulicę Wolską, aby za- 
bezpieczyć sobie drogi odwteto- 
we. Czołgi z frontu uciekają przez 
most. — Chodźmy patrzeć! — są- 
pie pan Szarski i pociąga maja 
za sobą. Idziemy patrzeć, bi-g- 
niemy na strych. Stąd widać 
wszystko. Nad Starym Miastem 
unosi się krwawy laur. Przez 
trzeci most z Pragi na Warszawę 
sunie jeden za drugim pięć „Ty- 
grysów“. Czekamy na resztę roz- 


bitej armii niemieckiej — ale na | 


tych pięciu czołgach pusto, ) 
— One idą na zachód — mówj 


pan Sząrski i zerka ną mnie nie- 
spokojnie. 
— Tak, — patwierdziłem — 


na zachód. Na Warszawę. 

— No tak, na Warszawę, Na 
zachód — broni się mój sąsiad. 

— Na Warszawę, na Stare Mia- 
sto — powtarzam z okrutnym 
naciskiem. 

Pan Szarski błednie. Uprzytam- 
niam sobie, że przecież jego brat, 
oficer, walczy na Starym Mieście 
w szeregach Armii Krajowej. 

— Przeprasząm paną — patie- 
szam go — te czołgi to może pc- 
czątek. Nic nie wiadomo. Jutro 
mogą się cofnąć na całej linii 

Patrzymy na pusty most, iziw 
nym przypadkiem ze strychu wj- 
dać to samo miejsce, w którrm 
przed dziesięciu laty pewien szó- 
stoklasista, w granatowej czapce 
z sukiennym daszkiem stał prze- 
chylony przez barierę, namyśla- 
jąc się, czy jednym skokiem w 
dół nie przeciąć cierpień uczniow 
skiej miłoścj. Ale międzywojen- 
nych Werterów czekały burzli - 
we przygody, wrześniowe łuny i 
nocne lęki przed warkotem moto- 
rów na ziemi i niebie. Przez most 
przewlókł się szósty czołg. Jego 
działo zdruzgocze jutra narnzną 


Czy zapobiegnie to rozwodem ? 


(siem przykazań małżeńskich 


Fala rozwodów zataczająca co- 
rąz szersze kręgi na całym świe- 
cje, skłoniła zaniepokojonych tym 
przejawem do szukania sposobów 
zaradzenia złu. — Znawcy Spraw 
małżeńskich na podstawie poczy- 
nionych spostrzeżeń opracowali 
ośm przekazań małżeńskich i 
twierdzą, że przestrzeganie ich 
zapobiegnie rozwodom, gdyż 
wzmocni trwałość związków mał. 
żeńskich. Czy mają słuszność, oka 
że przyszłość, o ile oczywiście 
małżonkowie zechcą przykazania 
te spełniać. Oto one: 

1. Należy stale pamiętać, że je- 


na złośliwą | steśmy tylko ludźmi i że nie ma 


sząrądę = Eug. Matwiejczuk — ado-| daskonałych istot ludzkich. Mając 


rator AUTOREKLAMY). 
Powiędziąła raz mi mama: 
— Grunt, mój synku, to reklama! 
Począwszy od właściwej litery, 


znajdującej się w pierwszej dziesiąte 
ce liter. przeskakując przez od 


l 


ną myśli własne wady i usterki, 


nią iłość miejse zajmowanych przez? 


i kolejno następujące po sobie litery, 
"odczytać rymowaną Odpowiedź, po- 
święconą ZŁOŚLIWEJ TAJEMNICY 
= p 8SPINKS-.owej, ; 


Ipyydiaćtk 
wnzrioitze 
śssyewćfmbą 
uisadknizy 
oxaatbsżwo 
ilecneeizi 
tipeeyzols 
błnitrotce 
zśazty 


13, .„CZY POTRAFISZ? — pkt. 1. 


Czy potrafisz, Czytelniku luby, wy 
mienić razwiska przynajmniej czte- 
rech malarzy, którzy malowali obra- 
zy p. t, Wniebowzięcie N. M. P. 

4 0o e 


i Fermin nadsyłania rozwiązań po- 
| wyższych zadań upływa dnia 20 sier- 
! pnia 1843 r. Odpowiedz] prosimy nad 
syłać ną kartkach rozmiaru karty 
pocztowej czyli Ą 6 (10,5 x 14,8 cm). 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


E. Matwiejcznk — zamieścimy. U. 
|Miciewiczowa — pawtórną reklama- 
cję przesłaliśmy do  Aqministracji, 
R. Haida — bardzo dziękujemy za po 
zdrowienia 1 życzymy przyjemnych 
wcząsów 7. Kochanawski — E. Jasz- 
czyszyn. SPABT, J. Pasek — dzięku- 
jemy za nadesłany materiał wyko- 
rzystamy, 3. Dukwicz, R. Michalak = 
zapewniamy, że hbalejemy nad „łędą 
mi jeszcze bardziej. niż Czytelnicy. 
Wariacje są zmienąmi nietylko tma 
tu muzycznego, a wogóle wszelkimi 
zmlsnami m, in. odnosi sie to i do 
biegu planet. Prosimy o wyrozuniia- 
łość z powodu urlopów. Do wszyst- 
Kkłoń Czytelników —-. Redakcja zwre- 
ca się z uprzejmą prośbą o nadsyła- 
nie projektów zadań 
jednej stronie pap!eru. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR %5 
ŚWIAT I ŻYCIE 


21. REBUS — Popularność to nie | Wrotąie — mężczyna, który by godzą ból $ 
į pragnął bywać w twoim domu, 
| 


1 3. pałasz — -ząał., P j 
Błonowy mieści w soble dwa .4, armatą — tama. 5. mimoza — zł- | szkanie z rodziną... 


mlara prąwdy. 

22. Łogagryf: Adam  Iiekiewioz. 
„Słowa pomocnicza: 1. groźba — ogar. 
i£. ab*urd — buda, 


ima 6. świtka — kwit, 7. mata.4 — 
itacą 8. kobyla — łyko, B. wiedze 
dziw 10. korzec — czek. 11. aktyw: 


nałeży mieć na względzie, iż tak 
żeną jak i mąż są zwykłymi śmier 
telnikami, posiadającymi te same 
słabości ludzkie. 

2. W małżeństwie należy słę do- 
patrywać związku dwojga przy- 
daciół. równorzędnych wsnólni- 
ków. Zły to znak, jeżeli mąż od- 
grywa rolę pracodawcy, żona zaś 
role gasnodyni ezy służącej. Mąż 
musi zdawąć sobie sprawę z te- 
go, że żona i dzieci wymagają od 
niego nie tylko pieniędzy na utrzy 
manie, lecz także uczucia, uwagi, 
troskliwości i rady. 

3. Boniosłe znaczenie posiada 
sprawą wspólnych zainteresowań, 
których brak doprowadza do zgu- 
bienia się wątka rozmowy obojga 


Savoir vivre“ na cenzurowanym 


20owiedi gg 


Idziemy z wizytą 


— Jestem w kłopocie, Joanne... 
Nie jestem pewna, czy ktoś popeł- 
nia nietakt w stosunku do mnie, 
czy też jest odwrotnie! 

— Nie rozumiem. 

— Zaraz ct wytłumaczę. Moją 
koleżanka wyszła za maż i już 
kilkakrotnie zapraszała mnie, a ją 
odwlekam tę wizytę, nie wiedząc, 
czy powinnam pójść... 

— Oczywiście, że nie, W tem 
sposób moażną zaprosić tylko sa- 
motnego mężczyznę. O ile ta pani 
chce nawiążąć z tobą bliższą zni- 
jomość, musi razem z mężem 
przyjść pierwsza do ciebie. Wtedy 
w ciągu tygodnia a. najpóźniej 
dziesięciu dni ty addasz im wizy- 
ltę, później zaś nie potrzebujecie 
się już liczyć z wzajemnymi od- 
wiedzinami. Zgleżne to będzie od 
tego, czy stasunieę między wami 
ułożą się mniej łub więcej ser- 
decante. i 

— A czy ja mogę kogoś zapro- 
siś? Ja, kobieta samotna... 

— Ależ naturalnie! Chce wejść 
w bliższą znajomość z kobietą, 
musisz do niej iść pierwsza. Na- 


domowników, że zaprosiłaś oso- 
bę, której jeszcze nie znają. 

— A jeżeli idzie o małżeństwo 
— kto właśnie powinien mnie za- 
prosić, mąż czy żona? 

— Zasadniczo żona, może to je- 
dnak zrobić i mężczyzna, byle tyl- 
ko zaznaczył, że robi to w imieniu 
ich obojga. Pamiętaj też, że za- 
prasza się — na wieczór taneczny 
co najmniej na tydzień naprzód 
(chodzi o możność przygotowania 
odpowiedniego ubrania zarówno 
dla kobiety jak dla mężczyzny), 
na większe przyjęcie, bez tańców 
na 4 dni przed tym, na nie wielkie 
zebranie w gronie bliskich znajo- 
mych można to zrobić w przed- 
dzień... 


j 


| 
j! 


małżonków. W razie potrzeby na. 
leży zdobyć się na tyle pomygło- 
wości, aby wynaleźć przedmiot 
wspólnego zainteresowania, cho- 
claaby nawet przez zapisanie się 
do jakiejś organizacji, lub przez 
wspólny udział w jakiejś prący. 

4. Dalszym warunkiem, to do- 
bre współżycie z krewnymi. Czę. 
sto brak odpowiedniego mieszka- 
nia przysparzą w tym względzie 
wiele trudności. Przyjazne i ser. 
deczne ustosunkowanie się do 
krewnych oparte na wzajemnej 
ustępliwości, stanowi jedną z ta- 
jemnie dobrega współżycia. 

5. Kwestie finansowe powinno 
małżeństwo rozwiązywać wspól- 
nie. Żoną winną znąć wysokość 
dochodów męża, aby móc do nieh 
dostosować swe wydatki. Mąż wi- 
nien ustąlić swe wydatki osobistę. 
Wielkie niepoarozymienia powsta- 
ją też mą skutek niegpracowania 
budżetu rodzinnego, lyb skąpstwa 
jednej za stron. 


6. Zbyt częste podkreślanie, że 
się jest niezdrowym lub zmęcza- 
nym, wpływa ujermnie na atma- 
sferę domową a nawet czasem da. 
prowadza do otwartego zatargy 
i najgorszych następstw, 

7. Jednym z warunków dobre. 
go pożycia jest dbałość obojga 
małżonków o swój wygląd ze- 
wnętrzny i stała chęć wzajemne- 
go podobania się sobie. 

8. Wspólna troska o dzieci i ich 
przyszły los, oparta o szczere 
uczucie dla nich, to niemniej waż- 
ny warunek małżeństwa. Dobre 
wychowanie dzieci stanowi rów. 
nież jeden z obowiązków ojca, 
Kktórv łącznie z matką winien tre- 
szczyć się o umysłowe i moralne 
kształcenie charakteru dzieci. (cz) 


Niedawno trucizna — 


| (Dekeñezenie ze str. 1) 


dziś środek leczniczy 


natężenia waroku i słueku, more 


tomiast mężczyznę możegz zaBr0-| mi nerwowymi. Działanie jest tu | fina ij apium je natomiast obniża. 


go w prywatnym damu, w pracy, 
lub na gruncie naulrulnym t.za. 
w kąwiarni, teatrze, kinie. Od- 


mausi poprosić cię a pozwalenie 
rzyjścia, jeżeli zaś dzielisz mie- 


— Ależ Joanno! Jestem przecież 


za jedną z tych szczęśliwych, którzy 


j— kawą. 18. klinga — glin 14 cheder : mają maleńkie, ale własne miesz- 


-—- dech, 14. zatoka — koza. 

z3, Czy patrafisa? Św. Jakpb 
g Piotr, Św. Jan, $w. Juda. "Fa- 
igeusz) 


anie. 
— To doskonale. 
inaczej,  musialabyś 


Gdyby było 
uprzedzić 


niea polega ru tym, że jad kobry 
| działa wolniej i trwalej, podczas 
| gdi; morfina i inne specyfiki Ł - 


Przyczyną 


pisanych nojsić da siebie poprostu, spatykając | więc podobne do morfiny. Róż- | Jad kobry zwiększa reukcję mięś- 


ni, padezas gdy imme specyfiki 
działają wręcz przeciwnie, dapro- 
wadzając pracę mięśni da zast.- 


zubciej, ale chwilowo. |ju. Nie zaobserwowano również 
tego zjawiska jest ujemnego wpływu jadu na wą 


, według uczonego fakt, iż morfina trobę i nerki. 


ulega szybciej procesowi utlenia- | 


Jad gadów, nie tyjko przez lai- 


nia, zmieniając swój skład che- ków, ale nawet lekarzy uważany 


miczny z chwilą zetknięcia się do niedawna 
z tkankami mózgawymi, jad na- | pieczną, 
pozostaje bez zmiany staje się więc obecnie, w świetle 


tomiast 


przez dłuższy okres czasu. Uczo- ostatnich badań, 


tylka 2q niebaz- 
śmiercionośną truciznę, 


cennym środ- 


|my ten utrzymuje ponadto, że jad kiem leczniczym. 


wykazuje wyraźne podniesienie 


(„Vyber“). 


IU 


bharykadę, wzniesioną przez naj- 
smuytniejszych bohaterów historii. 
Na drogach odwrotowych nie, 
widać było odwrotu. 

W tych dniach, bliskich poża- 
rów, po jakimś wieczornym ape- 
lu na Solcu rozchodzi się wieść, 
ie tysiąc partyzantów z lasów 
nad Pilicą przedarło się na Mo- 
kotów z armatą, zaprzężoną w 
parę wiejskich komi. Wierzący 
lud Warszawy cieszy się tą no- 
winą. Pan Bzarski przeczytał w 
„Biułetynie' orędzie naczelnego 
wodza do addziąłów, operujących 
na prowincji. Orędzie te wzywało 
do marszu na odsiecz płonącej 


i Stolicy chłopców, litórym udało 


sią przetrwać w ląsach najcięż- 
sze mrozy i słoty. Ogarnął mnie 
lęk na tę nową wieść. Jakiś nie- 
znany człowiek, któremu uñ 
licealiści, uzbrojeni w butelki i 
granaty, zwoływał świeżą zwie- 


| rzynę do kotła. Kim był ten czło- 


wiek? — pytałem sam siebie, pa- 
trząc w wymarły mast, Czyjeż 
sumienie uniesie ten  ciężar?... 
Wahałem się, jak mam to rozu- 
mieć i czy mam prawo potępiać, 
nie wiedząc wszystkiege. Ale nie 
magłem się oprzeć zgrozie na 
myśl, co dzieje sję w sercu I móz- 
gu człowieka, z którego decyzji 
chłopcy ginęli na barykadach, a- 
by nie łamać przysięgi, z które- 
go woli siostry padały na skrzy- 
żowaniach ulic, niosąc bezcelowe 
rozkazy ną weznadziejne placów- 
ki, a rodzice znajdowali śmierć 
w cjemnym stosie gruzów War- 
szawskich kamienic. Cóż stanie 
się jutro w tym mieście, wy- 
dźwigniętym dziś tak wysoko w 
podniosły krąg łun i niedoli? 

— Proszę pana -= powiedział 
do mnie na dyżurze pan Szarski 
-— nie dobra sprąwa. Powstaniem 
nie kierują mądrzy ludzie. 

— Co robić? — odpowiadam i 
zwracam spojrzenie w tę stronę, 
gdzie jego brat walczy pod ogni- 
stym niebem, wierny rozkazom 
niemądrych dowódców. 


Savoir-vivre 
flai Paris") 


Łaskatki 
(„Pic'') 


Kino leczy wzrok 


Wbrew ogólnemu mnie- 
mantu, że zbyt częste oglą- 
danie filmów osłabia wzrok, 
okazuje się, iż dzie- 
je się wprost odwrotnie. 
Margaret D. Corbett, szej 
wydziału ocznego amerykań 
skiej służby zdrowią, stwier 
dziła, że patrzenie na film 
jest doskonałym  ćwieae- 
niem wzmągniającym 
wzrok, 

Na skutek ciągłej zmiany 
obrazów muskuły oczne pra 
cują intensywnie, ce przy- 
czynią się do poprawy wzro 
ku. Lenistwo wzrokowe, stę 
nowiące jedna g najczęst- 
szych przyczyn osłąhienia 
aczy, jest w tym wypadku 
leczone zupełnie radykalnie. 

Miss Corbett zaleca wszyst 
kim krótkowidzorm jek naj- 
częstsze chodzenie do ki- 
na, przy czym jest zdania, 
te powinni ori zajmować 
miajsci początkowa jak naj 
bliżej ekranu, a w miarą 
postępowania kuracji ca- 


raz dalej. Jeśli idzie o 
dałekowidzów, to odwrot- 
nie: powinni stopniowo 


przybkzać się do ekranu. 


r” 
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Szpitale śląskie czekają na cemmy car 


4 YE 


Fragment operacji wyjęcia nerki w 


szpifalu im. T. Kościuszki w Pie- 


karach, przeprowadzonej przez lekarzy: Amerykanina dr. Elmana i Po- 
laka, dr. Sowińskiego 


Młody robotnik z Bobrka spadł 
podczas „szychty* w kopalni z 
drabiny. Upadł przy tym tak nie. 
szczęśliwie, iż pękła mu nerka. 
Wystąpił krwiomecz. Uratować 
go mogła tylko szybka operacja 
i natychmiastowa transfuzja krwi. 
Przewieziono go do szpitala im. 
T. Kościuszki w Piekarach. Trans 
port trwał dość długo i upływ 
krwi był tak duży, iż prawie nie 
było już szans utrzymania nie- 
szczęśliwego przy życiu. 

Na szczęście w szpitalu jest na- 
woczesna aparatura do przetacza- 
nia krwii- laborantka, Judith 
Tennant, miała już w zapasie 
kilka butelek dego życiodajnega 
płynu. Operację przeprowadzili 
Polak, dr Sowiński i amorykań- 
ski lekarz, dr Elman. Transfuzja 
krwi uratowała życie mladego 
człowieka, 

Jakby jednak przedstawiała się 
tą sprawa, gdyby tej krwi na 
„składzie nie było? Szpitale no- 
wovczesne muszą mieć zawsze za. 
pas krwi ludzkicj, Jest to kwestia 
Żżvcła 1 śmierci niejednego pa- 
cionta. Zapas musi być duży i 
stale odnawiany, bo krew kon- 
serwować można tylko przez 3 
miesiące. 

Jedna z przywiezionych pacjen 
tek ma nowotwór jelita. Krwawi. 
Operacja jest konieczna. Chora 
znajduje się już w takim stanie. 
iż bez dużej dawki świeżej krwi 
nie przetrzyma operacii. Trzeba 
więc znowu sięgnąć do „maga.. 


Te dwa przykłady wskazują 
najlepiej, iż zapas krwi w szpi- 
talu musi zawierać ponadto róż- 
ne grupy krwi. Krew, wprowa- 
dzona do żył chorego, musi być 


padków jest większa, niż w in.| 


nych województwach. Dlatego też 
szpitale śląskie potrzebują więk. 
szych niż gdzie indziej zapasów 
krwi. Transfuzja krwi zastępuje 
nie tylko krew utraconą, ale 
przy jej pomocy leczy się również 
różnego rodzaju zatrucia gazami, 
zwalcza zapalenia ropne, stosuje 
się ją przy powolnym postępowa- 
niu procesu zrastania kości po 
złamaniach, a także dla leczenia 
ciężkich oparzeń. 


Do transfuzji nadaje się tylko 
krew ludzka, Początkowo trans 
fuzje krwi przeprowadzano tylko 
w ten sposób, iż wprost z żył 
krwiodawcy przetaczano krew do 
żył chorego. Dziś krew ludzką 
można magazynować. Magazynu- 
je się ją w butelkach. W szpitalu 
w Piekarach butelki te są pocho- 
dzenia amerykańskiego. Mają 
napis „Baxter Transfusa Vac“, 
Jest w nich próżnia. Przy pomo- 
cy małego węża gumowego i ma- 
łej igły butelka taka zostaje po- 
łączona z żyłą człowieka i ssąc 
samoczynnie powoli napełnia się. 
Płyn w butelce wcale nie wyglą- 
da na krew. Raczej na sok pomi- 
dorowy! 


Trzy sławy lekarskie w czasie pobytu misji lekarskiej Unitorian Ser- 


vice Committee w szpitalu w Piekarach ŚL 
w pierwszym szeregu: Polak, prof. 


Od lewej do prawej 
dr Gruca, oraz Amerykanie: prof. 


dr. Tomspn i prof. dr. Saklad. 


— W ZSRR i Stanńch Zjedno- 
czonych — oświadcza lekarz ame 
rykański dr Eaklad — oddawanie 
krwi szpitalom to rzecz normal- 
na, uważana za obowiązek każde- 
ga zdrowego człowieka. Krwio- 


Amerykańska laborantka, Judith 

Tennant z Florydy, przeprowadza- 

jąca w szpitalu piekarskim prze- 
taczanie krwi 


Probiesa coraz bardziej aktualny 


)zieci czy drugi mąż? 


Sprawa powtórnego wyjścia ża 
maż jest niejednokrotnie dla ko- 
biety, posiadającej dzieci, proble- 
mem ciężkim do rozwiązania. Na- 
suwa się tyle dręczących wątpii- 
wości — czy dzieci nie będą od- 
nosiły się niechętnie do ojczyma, 
czy nie będzie to z krzywdą dla 
nich, gdy podzieli się uczucie po- 
między nie i drugiego męża, czy 
dla „niego“ dzieci nie będą zawa- 
dą i przeszkoda do szczęścia”... 
Przyszłość przedstawia się jako 
zadanie zbyt trudne do rozwiąza- 
nia, przeraża kobietę ż skłania 
czasem do rezygnacji z osobistego 
szczęścia. I nawet tam, gdzie żad- 
ne zlowrogie odznaki nie wskazu- 


Temu pacjentowi uratowano życie tylko dzięki temu, 
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że 


szpital 


po“ 


siadał w zopasie krew ludzką. 


dawca w drodze do pracy wsię- 
puje do szpitala i po kilku minu- 
tach opuszcza go, lżejszy o około 
pół litra krwi. Specjalne ekipy 
samochodowe ze szpitali objeż- 
dżają zakłady przemysiowe i w 
przerwach obiadowych, na miej- 
scu, napełniają po kilkadziesiąt 
flaszek „Baxtera* krwią ofiaro- 
dawców. 

Ilość krwi w człowieku wynosi 
1/43 ciężaru całego ciała. Ofiaro- 
wanie z tej ilości pół litra nie jest 
absolutnie szkodliwe dla zdrowia 
osobnika. Nie odczuje w niczym 
ubytku pół litra „pomidorowego 
soku“, Strata czasu jest również 
minimalna. Cała procedura, łącz. 


ją ma możliwość przyszłych za- 
draźnień, powtórne małżeństwo 
przedstawia się wrażliwej kobie- 
cie jako czyn egoistyczny, dzia- 
łający poniekąd na szkodę jej 
dzieci. 

Czy tak jest istotnie? Teraz, gdy 
tak wiele jest młodych kobiet 
owdowiałych lub rozwiedzionych 
na skutek tragicznych wypadków 
wojennych, warto zastanowić się 
nad tą sprawna. Była ona już wie- 
lokrotnie poruszana na łamach 
powieści i artykułów polemicz- 
mych. Zresztą nie tylko teraz. Li- 
teratura, ubiegłego stulecia utrwa- 
la niejedną postać młodej, szla- 
chetnej matki, poświęcającej się 


tej samej grupy, bo inaczej, przy | JJW Wawra 


mieszaniu się krwi w żyłach cho- 
rego następuje tzw. aglutynacja, 
czyli zlepianie się czerwonych 
ciałek krwi i tworzą się kłaczki, 
które zamykają naczynia krwio- 


Przetaczanie krwt, ofiarowanej przez jednego z krwiodawców. dla szpi- 
tala w Piekarach E 


zynu krwi“. Przed operacją 


stwierdza się jeszcze, do jskiej 
grupy należy krew pacjentki. 
Miała grupę B. która znowu, na 
szczęście, była w zapasie. Opera. 
cja dzięki transfuzji krwi mogła 
być wykonana i pacjentce urato. 
wano życie. 


I ta chora zawdzięcza swój powrót dn 


nośne, tamując swobodne krążce 
nie krwi. Grup tych jest cztery: 
sriuna AB; ABF 0: 

Na Siąsku mamy zakładów 
przemysłowych więcej, niż w ja- 
kimkolwiek innym  wojewódz. 
twie w Polsce. W związku z tym 
też i liczba nieszczęśliwych wy. 


zdrowia odpowiednieś dawce 


krwi, która otrzymała prze operacją 
Wszyśtkie zdjęcia. M. kKoł«iewicza, Katowica 


Fajka 


Fajki, wykonane z glinki, kosci, 
żelaza i bronzu, znajdujemy nA- 
wet w grobach przedhistorycz- 
nych. Kształt ich nie wiele różni 
się nd ferm. będących dzisiaj w 
użyciu. W Europie fajki te zna. 
Iczioza w Irlandii, Szkocji, Ho. 
landii, Szwajcarii i Włoszech. 
Dokładnie nie wiadomo co w nich 
palono, prawdopodebnie jednak 
różne rośliny odurzające. Ślady 
tego spotykamy jeszcze dziś w 
niektórych okolicach, gdzie ama. 
torzy fajek palą konopie, liście 
różne, korę z drzew itd. 

Pod względem kształtów naj- 
większe bogactwo fajek posiada 
Afryka, Niektóre ludy wschodnie 
i południowo-afrykańskie, stoją. 
ce na najniższym stopniu cywi. 
lizacji, stosują niezwykle prymi. 
tywne sposoby palenia. Palacz 
robi mały otwór w piasku, napcł. 
nia go tytoniem lub innym won- 
nym liściem, kładzie się na zie_ 
mię i rurką, wsuniętą w tlejące 
liście, wciąga w płuca odurzający 
dym. Niehezpieczne, zwłaszcza w 
czasie klótni. sa afryxańskie fajki 
żelazne. dochodzące do pólora 
metra długości... 


Wyspy Oceanu Spokojnego po- 
siadają tylko pare typów fajek. 
Wyjątkowy instrument palarski 
stanowi reznowszechniona w No- 
wej Gwinei i południowej Au- 
stralii jednnmetrawa rura bambu 
sowa. 0 grubości ramienia. Rure 
napełnia się dymem tytoniowym. 
zamyka się ją, poeczem palacz ly- 
ka dym przez mały otwór. 

Stosunkowo mały wybór fajek 
posiada Ameryka. W Ameryce 
Poludniowej przeważało bowiera 
zażywanie tytoniu sproszkowane- 
zo, w Środkowej — palona prze- 
ważnie cygara, a tylko Indie Ame 
ryki Półnacnej mieli zwyczaj pa- 
łenia tytoniu z fajek. kióryen 
kształty, zwlaszcza „fajek peko- 
jn" były nader fantastyczne. 

W krajach azjatyckich przewa 
żają fajki wodne. będące w uży- 
ciu głównie wśród wyznawców 
islamu. 

W mniejszym stopniu niż pale- 
nie, rozpowszechniło się zażywa. 
nie tytoniu w formie snroszko. 
wanej. Szczepy afrykańskie po. 
siadają najbogatszy zbiór tabakia 


rek z łupin owocowych, drzewa, 
rogu. kości słoniowej itd. Przy 
wciąganiu proszku de nosa. nic- 
które szczepy używają patyczków, 
łyżeczek, poduszeczek futerko- 
wych i rurek. Szczególnej ostrości 
nabiera tyloń, zmieszany z popio- 
tem i spraszkowanymi liśćmi re- 
$lin pieprzowych. 

Zażywanie wonnych proszków 
tytoniowych przybrało najbar- 
dziej egzotyczne formy w Am2- 
rycc Południowej. Już samo przy- 
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rządzenie proszku stanowi zazdro 
śnie strzeżoną przez tubylców ta. 
jemnicę. Poza tym nie wciąga się 
go, lecz wdmuchuję do nosa za 
pomocą specjalnego przyrządu 
rurkowego. Oryginalny zwyczaj 
istnieje u szczepu Witoto. Jeżeli 
dwaj palacze chcą się specjalnie 
uraczyć, używają podwójnego 
przyrządu rurkowego z kości w 
kształcie litery X, którym równo. 
cześnie wdmucliują sobie do nosa 
przyjemnie drażniący proszek. (jł) 


Ciekawostki Miatelistyczńe 


W norweskim Banku Narodo- 
wym spalono ostatnio 11 i pół mi 
liona znaczków z nadrukiem „V“. 
Tylko 50.000 tej serii oddane zosta 
ło towarzystwom dobroczynnym 
do rezsprzedaży. Znaczki te zosta- 


młodego ir- 
Mac Williama, 


To osobliwe dzielo 
iundzkiego malarza, 
ma przedstawiać klęczącą postać, 
Trzeba się dobrze tej super-nowo- 


czesnej rzeźbie przyjrzeć, aby to 
stwierdzić! 


Fot. Adscciated Fress 


ły wydrukowane przez Niemców 
w 1941 roku dla celów propagan- 
dowych. Nie cieszyły się jednak 
powodzeniem i sprzedaż ich zosta 
ła wstrzymana. Na rozkaz oku- 
panta znaczki te miały być roz- 
sprzedane w innych krajach eu- 
ropejskich. Na zarządzenie je- 
dnak norweskiego ministra pocz- 
ty, który zdołał oszukać niemie- 
ckiego komisarza Terbóvena, zna 
czki zamiast wysłać zagranicę 
schowano w 70 workach w piw- 
nicach mpalacu królewskiego w 
Oslo, gdzie zostały przechowane 
aż do obecnych czasów. 
* 

Jak twierdzą fachogwe puma ża 
graniczne, spadck ce” na rynkach 
filatelistycznych jest nieuniknio- 
ny. gdyż ceny znaczków roszły 
podczas wojny zbyt wysoko w gó- 
rę. Powodem tego była staba po- 
daż i wielki poput oraz poboczne 
możliwości zarobkowe spekulan- 
tów. 


s: 

w Ameryce wynaleziona nowy 
środek achronny dla znaczków. na- 
zwany „Tecta Seal“. Prun ten chro- 
ny gumę znaczka przed uszkodze- 


niem. Znaczek pokryty płynem o- f 


chronnym można nawet włożyć do 
wody, a guma z niego nie zejdzie. 
„Tecta Scal“ rozpuszcza się w TOZ- 
tworze carbontetra-chloridowem, 
przy czym oryginalna guma pozó- 
staje na znaczku nieuszkodzona 
Jak twierdzą wynalazcy, plyn tem 
mie szkodzi znaczkom nawet po kil- 
kuletniej impregnach, 
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nie z badaniem wstępnym i usta- 
leniem grupy krwi trwa razem... 
7 minut. Jest przy tym zupełnie 
bezbolesne. 

Doniosłą tę akcję prowadzi 
również Polski Czerwony Krzyż, 
który organizuje stącje przeta- 
nie krwi we wszystkich więk- 
szych ośrodkach. 

Każdy z nas pewnego dnia mo- 
że się znaleźć w takiej sytuacji, 
iż jego życie załeżeć będzie od 
tego, czy szpital posiada w zapa. 
sie owe 500 kubików o odpowied 
niej grupie krwi. Nikt nie wie, 
czy to będzie dziś, jutro, czy za 
rok. Szpitale czekają na Was! 
Dajcie im pół litra krwi! J. R. 


dla swych dzieci i w imię ich do- 
bra odtrącającej kandydatów do 
jej reki. Zdawało by się, że to 
szczytne poświęcenie, godne naj- 
wyższego uznania, powinno wydać 
jak najpiękniejsze owoce. 


Tymczasem życie, a za nim i li- 
teratura wykazały, że młode, sen- 
tymentalne kobiety rzadko kicdy 
są obdarzone zdolnościami wycho- 
wawczymi. Pozbawione swych to- 
werzyszy, pokrzywdzone przez 
życie, przelewają caly niewyzy- 
skany skarb uczucia na dzieci, zd- 
tracając stopniowo coraz bardziej 
zdolność krytycznej oceny ":0h 
charakterów posiadanych zalet t 
wad. W rezultacie zamiast kierb- 
wać wychowaniem swych pociech, 
wyrabiają w nich egoizm, a po- 
zwalając się wykorzystywać, do- 
prowadzają do lekceważenia swej 
osoby. 


Dziwimy się na przykład, jak 
to się dzieje że nasza znajor:a, 
miła i mądra kobieta. która na 
ogół doskonale radzi sobie w ży” 
ciu ze wszystkim, zupełnie mie 
umie sobie poradzić z własnymi 
synami, którzy wyrastają na praw 
dziwych sobków, traktują matkę 
bez należnego jej szacunku i wy- 
zyskuja ja po prostu w sposób 
oburzający. A przecież pani ta sa- 
ma sobie jest winna. Chlopcy roz- 
pieszczeni, nie wdrażani do co- 
dziennych obowiązków i dzielenia 
2 mią codziennej pracy, uważają 
teraz za rzecz najzupełniej nor- 
malną, by matka spełniału przu 
nich rolę służki, gotowej na ustu- 
gi i dogadzającej ich zachciankom. 
Gdyby pani, o której mowa, wy- 
szła za mąż za milego pana któ- 
ry swego czasu starał się o jel 
rękę, kto wie, czy nie wyszłoby 
to na dobre nie tulko jej, ale i sy- 
nom. Rozsądny i taktowny ojczym 
napewno pótrafitby pokierować 
chłopcami lepiej od matki. 

Oczywiście, bywa i odwrotnie- 
Zdarza się, że drugi mąż odnosi 
się niechętnie do dzieci z pierw- 
szego małżeństwa żony, a z chwi- 
lą gdy zjawia się „jego“ dziecko, 
rozmyślnie krzywdzi i usuwa po” 
sierbów na dalszy plan. Ale i w 
tym wypadku wiele zależy od s07 
mej kobiety i jej postawy moral- 
nej wobec mężu. 

Kobietm dzisiejsza, coraz hef- 
dziej uówiadomioma społecznie: 
zarobiająco samodzielnie na ŻY” 
cie, musi kierować losem swoim 
i dzieci beż poddawania się zby” 
tęcznym  sentymentom. Bowiem 
— rzecz dziwni — uczucie i sza” 
cunek dzieci zdobywa się racze! 
przez umieję:ne postępowanie 3 
sukcesy żuciowe. niż przez po 
święcenie bez miary, które nal- 
częściej zostrie niedoceniońe lat 
beztrosko wukorzuystone. 


Poświęcając się dla dzieci, ni” 


trakiujmy nigdy naszych wyrze” 
czeń jako kapitału, z którego VE 
dziemu kiedyś inkasować odsetkk 
wdzięczności. Nie możemy wymi" 
gać od innych by nas wynagró” 
dzali za to, o co świadomie zubo” 
żanliśmy się sami. Dażmu do teg% 
by żyć pełnin życia z pożytki 
dla innych. (i. sà 


